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Przegiad polityczny.
Dzisiaj izba niższa przystępuje do obrad 

nad pieiwszym p r i jek trm  „wyznanie 
w ym “, a mianowicie do obrad nad p ro­
jek tem  do ustawy względem uregulowania 
zewnętrznych stosunków kościoła ka to ­
lickiego. Mnóstwo mówców zapisało się 
już do głosu za i przeciw ustawie. Mię­
dzy mówcami za ustawę nie ma żadnego 
posła  z Galicji. Natomiast między mów­
cami zapisanymi do głosu przeciw usta­
wie z posłów galicyjskich widzimy posłów: 
Smolkę, ks. Czartoryskiego, ks. Kaczałę, 
Kuczkę, Chełmockiego i Krzeczunowieza.

Dyskusja więc będzie ożywiona i u roz ­
m aicona, gdyż zapewne każdy z tych 
licznych posłów z odmiennego traktować 
będzie przedmiot stanowiska.

Komisja izby wyższej rady państwa 
ukończyła  sprawozdanie swe względem 
zniesienia opłaty akcyzowćj w Wiedniu 
od wprowadzanego do miasta tego ma 
terjału  budowlanego i zgadza się na znie­
sienie tój opłaty. T ak  więc od cegieł, z 
których się budujo domy w Wiedniu, nie 
będzie się opłacało opłaty akcyzow ćj; 
zaś od cegieł wprowadzanych n. p. do 
K rakow a opłaca się akcyzę.' Mógłby ktoś 
z tego wnosić, że Wiedeń musi być b ie­
dniejszym miastem, jak «. p. Kraków, i 
że mało domów ma Wiedeń - dla tego 
rząd  ułatwia Wiedniowi budowanie; m ia­
sta zaś prowincjonalne są dość bogate i 
maję dosyć domów, więc mogą płacić 
wszelkie podatki i opłaty od materjałów 
budowlanych ! - -  Je s t  to jedna  z licznych 
ilustracji loiki centralistycznej.

Dziś odbywają się w sejmie państwo­
wym niemieckim obrady nad ustawa da­
jącą  prezydentowi Alzacji i Lotarycgji 
prawo zarządzenia w każdym razie środ­
ków, jak ie  uważać będzie za potrzebne 
do zachowania spokoju publicznego. U  j  

stawa to pozwala mu na zarządzenie re ! 
wizji po domach tak we daie jak  i w i 
nocy, na wydalenie sądownie ukaranych * 
oraz takich osób, które stałego pobytu f 
nie m ają ;  upoważnia go dalój do zarzą ?

czytamy:^ „Już przed kilkoma dniami 
zauważaliśmy w zgromadzeniu narodowóm 
pewien niepokój i zrobiliśmy uwagę, źe 
zdaje się przygotowywać zmiana w sk ła ­
dzie różnych grup zgromadzenia. Sympto 
mata, na  jakich  się gruntowały nasze spo 
strzeżenia, stały się jeszcze widoczniejsze 
od czasu listu Rouhera i kandydatury p. 
L edru  Rollina. Stronnictwo odwołania się 
do ludu, jakotćź partja  radykalna edema 
skowały się, a błąd ten popełniony pizez 
nie, ułatwia porozumienie się wszystkich 
umiarkowanych deputowanych na podsta ­
wie siedmiolecia. Czy porozumienie to je­
dnak ostatecznie d<> skutku przyjdzie, lub 
czy ychło utworzy nię owa silna więk 
azość, k tó ra  jedynie dać może gw rancję 
siedmioleciu, ó tóm naturalnie t<ie wiemy, 
i nikt tóż nawet w całem zgromadzeniu 
o tćm nie w ie ; jest jednak  coś w powie 
trzu, co wisi nad polityką zgromadzenia 
narodowego groźbą już od lat trzech. Od 
kilku dni schodzą się wszystkie grupy 
izby na narady, a chociaż umyślnie nie 
ogłaszają protokołów z posiedzeń swoich, 
wiadome są powszechnie rezultata ich na­
rad  i my o nich z dyskrecji tylko mil­
czymy. Co się tyczy skraj o ój lewico, to 
wiemy, źe mimo jój pełnych słodkiego 
spokoju protokołów żywe w nić) toczą 
się sprzeczki.'^

Dotąd największym wypadkiem we Fran- 
cji jest  wybór L edru  Roilina i L epe ti ta ; 
mimo więc ogromnćj agitacji, jaką prze­
ciw nim z rozmaitych stron prowadzoną 
była, — a podoboo najwięcćj ze strony 
rządu, wejdą obydwa do parlamentu. Wię- 
eój^ jeszcze niż tryum f radykalnego eks- 
trybuna gniewa większość zgromadzenia 
wybór _ konserwatywnego republikanina, 
jakim jest Lepetit. Ten bowiem był po 

ipierany jako kandydat przez Thiersa, a 
programem jego  było iść zawsze z b y łem  
prezydentem ręka  w rękę. Ci sami wiec, 
k tórzy Thiersa zwalili, nie mogą się teraz 
choćby z pośrednich- tylko zwycśęztw 

i  jego cieszyć.
Kapitan M atuszewicz, który skazany

*•* uuaiai w K om unie na śm ierć, 
z o sta ł u ła sk a w io n y  i na d ep ortację  sk a ­
zan y . d l  i ii : .

W łoski minister sprawiedliwości przed 
łożył zapewne w skutek nacisku ze stro 
ny Niemiec w znanój sprawie Lam arm o 
ry, senatowi projekt do prawa karnego, 
tyczącego się nadużycia "tajnych pism pań 
stwa. K ary  za przekroczenia pod tym 
względem dochodzą nawet lat dwudziestu 
więzienia.

Tajemnicę, jaka pokrywa program obe­
cnego gabinetu angielskiego, odsłonili do 
tąd dwaj tegoż członkowie w taki sposób 
jednakże, źe się jeszcze zawsze o za ­
miarach naczelnika rządu wie b a sd z o ; 
mało. Dwoma tymi członkami są podse 
kretarz stanu Sir Ibbeton i lord C. Cc 
cii; mówili om wobec wyborców w S a - : 
fi on W alden. Pierwszy z nich utrzymy-1 
wał, źe rząd z nadwyżką 5 ,000,000 fun- \ 
tów szterhngow nie może jeszcze myśleć I 
ó zupełnóai zniesieniu podatku doehodo j 
wego, jednakże mówca byłby za tćm , a- ‘ 
żeby rząd uwolnił od 'tego podatku do­
chody do 300 funtów szterlingów Wyno­
szące.

Drugi mówca uważa dwuletnią pauzę 
prawodawczą za najlepszą politykę i są 
dzi, źe rząd powinien rewolucyjne prawa 
lat ostatnich cokolwiek złagodzić i s ta­
rać się o utrzymanie honoru państwa na 
zewnątrz.

wnóm zadaniem tćj kasty społeczeństwa 
naszego je s t :  utrzymywanie ciemnoty w 
klasach niższych. Co jed n ak  mogło spo • 
wodować naszego posła R., k tóry  m iał 
uchodzić za .liberalnego, do podania ręki 
wstecznikom, jbst dla nas istną zagadką?' 
Zdaje się, ź e  aureola rządu olśniła swoim 
blaskiem i naszego deputowanego!

A teraz podzielmy się z szanownymi 
czytelnikami wiadomościami z naszego 

i g-'odu. Przez cały karnaw ał mieliśmy w 
tutejszym teatrze amatorskim szereg przed­
stawień, z małym wyjątkiem nawet dosyć 
dobrze wykonanych. Zarzucić jednak m u ­
simy dyrekcji, iż w wyborze pojedyn­
czych kawałków nie była zbyt szczęśliwą; 
podobny bowiem jak  „Popas w Żółkwi* 
wydaje asm  się nieco tandetnym i wcale 
do teatru amatorskiego się nie nadaje. 
Chociaż z drugiój strony - J dla samych 
nawet względów słuszności — przyznać 
należy, że publiczność nasza nie jest, tak 
wybredna, i zadawalnia, się nawet farsa­
mi budzącemi tylko śmiech pusty, — do 
czegoś wyższego wznosić się nie jes t  j e ­
szcze zdolną — jak tego mieliśmy iuź nie- 
zbito d i wody przy sposobności naWefc 
ostatniego koncertu  p. Chodeckiego.

liorespondencje „Kraju“.
Jarosław 2 m arca.

( x)  Wieść, jaka nas doszła o odrzucę 
niu wniosku względem zniesienia stempla 
od dzienników, zasmuciła nas niewymo 
wme, a to tćm bardziói, źe pomiędzy 
przeciwnikami tego wniosku znaleźliśmy 
i nazwisko naszego deputowanego p. B„ 
który dziwnym składem rzeczy należał 
także już i w sejmie do opozycji wnio 
sku ks. Czartoryskiego. Nie dziwi nas 
wcale, źe pewna część szlachty naszćj 
przeciwną była  wnioskowi p ierwszemu,— 
dowiedzioną bowiem jest rzeczą, że głó

j Wiedeń 2 marca,
i * Konferencje, które  się ,odbyły w rde- 
! d*161*? u prezydenta  rainiśtrów, ks. Auers- 
j perga. me miały, j a k  się pokazuje, skut 
j k u  politycznego, o którym była mowa. 
. Po rozdrażnieniu w izbie poselskićj, w 
; salonie ks. Auersperga miało przyjść do 
[przywrócenia „miru wewnętrznego* mię 
idzy centralistami tak  rządu j a k  parła 
! merita. Tymczasem układano tylko roz 
maite kombinacje, jakby to terminu zw o­
ływania  i zamykania rajchsratu, sejmów 
deiegacyj wspólnych, uporządkować, żeby 
i Węgrom i Niemcom były na rękę.

Powiadają nawet, że tak  mimsterjum 
ja k  i wybrani przez ks. Auersperga ‘d o ­
ktorowie : Herbst, Perger, BresteJ, Gross, 
Grobmer, bar. Tinti, Eichhoff nie doty­
kali s tosunku nieco zwichniętego między 
sobą, i że zostawiono, dalszy rozwój rze­
czy przypadkowi. "

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść z życia amerykańskiego 

O t t o n a  R u p p i u s a
(Z n iem ieckiego.).,

( C i ą g  d a l s . a y . )

f  .Spodziewałem się — rzekł on 
źe mi pan prżynajoinićj utrudniać nie 

Praey J8*5? podejmuję, byle 
7 .  , Urnożl>wić pozostanie pańskie na
dotychczasowćm stanowisku. Przedłoźy- 
etu zisiejszy artykuł pański Rockman 

nowi, co w ks^rłow* • i
szkodzić, lecz tylko T V ’® 
m ó d z - i  n a k ło n i ł e ś  ostateczności po-
jeszcze raz mówił a nan’ ° \  i, Pau®m
tego człowieka ,on f f i 7  >
alternatywę, albo n a ty ’hmi *eT z ^ a n l m  
lub z nim zerwać; że mi wreszcie nawet, 
jeżeli n ie  chcę między dwa stołki upaść 
nie pozostaje czasu na to, ażeby z Mille­
rem jeszcze pomówić i dowiedzieć sie o 
jego propozycjach. v

— Czy nie mógłbyś mi pan powie­
dzieć, j a k  wielką jes t  suma, za pomocą 
którćj ten człowiek pańską wolę krępu  
;e? przerwuał mu Wollraer podniósł­
szy się z siedzenia i kł&dac rękę  na je­
go ramieniu.

Ten otworzył powoli oczy i wypa- 
trzył -dę na Wollmera.

—  Tysiąc dolarów gotówką, >®Ńr, oprócz 
kredytu na papier, który on mi wyrobił- 
dlaczego się pan pytasz?

—- A jaki byłby ostateczny termin do 
zebrania pieniędzy? — mówił dalój Woll- 
rnor nie zważając nawet ca  pytanie.

— G dyby były jakieś pewne widoki? 
pokrycia długu, potrzebaby w każdym i 
razie w kilku dniach to załatwić; czemu- j 
by się jednak mimo to nie zaradziło , ' 
tćm jest brak  papieru. J a  mogłem brać > 
zawsze tylko bardzo małą ilość i w t e n 1 
sposób trzym ał on mię zawsze na uwię­
zi; własnego zaś kredytu  takie pismm 
jak  ti&sze, którego stosianki wszyscy zna- 
la aż nadto dobrze, nie posiada.

Weil, b ir , - odezwał sie na to Woll- 
mer z pełnym  uszczęśliwienia i obiecują­
cym uśmiechem patrząc w oczy główne­
go redaktora, pełne nieufności i oczeki­
wania — spodziewam się, że ten pasek 
będziemy więc mogli zrzucić i o własnćj 
staniemy sile. Rozchodzi się przytćm ty l­
ko o jed n ą  rzecz. J a  przed chwila do­
wiedziałem się o stanowisku dziennika i 
spodziewam się, źe jeżeli dalój tak pra 
cować będziemy, jak w ostatnich czasach, 
to dobry skutek nie minie naszego usi­
łowania. Gdybym  zatćm dług spłacił i 
irzedsiębiorstwo wyzwolił, czy przyjął­
byś mię pan, jako wspólnika z równemi 
prawami ?

— Co to ma znaczyć? — rzekł tamten, 
powoli się podnosząc — pan myślisz wiec 
sam . .  ?

— Odpowiedzno tylko na moje pyta-?

przerwał mu młody czło­nie , S ir !  
wiek.

— Ale i nacóż mam ja  panu odpo 
wiadać! — zawołał wydawca. — P an 
wiesz przecież, źe szczęśliwym byłbym 
gdybym by ł j a k  majściślój z panem zwia 
z a n y 5 lecz panie W ollm er ,  rozważ pan 
najprzód d o b rz e , nim wzbudzisz we 
mnie nadzieje, k tóre  gdyby się nie ziśei- 
v i  tylko jeszcze bardziój podkopałyby 
nam grunt pod nogami.

Dobrze, S irf teraz jest godzina dru­
ga. Miller może sobie zaczekać; zrozu 
miesz pan, źe już  sama z nim konferen­
cja skompromitowaćby nas m o g ła . gdy 
™y i tak  na razie nie potrzebujemy. 
Zatrzymaj pan tylko jeszcze Roekm anna 
z godzinę, a potóm, spodziewam się, m o­
gę jak najzupełniejszą dać gwarancję za 
płacenia długu. Co się tyczy papieru — 
mówił dalej z wesołym jaK poprzednio 
uśmiechem wyjmując z kieszeni przekaz 
bankowy — to wystarczy na pierwsze 
tygodnie a potem znajdzie się resztę.

— Człowiecze, zkądźeś u djabła to do 
j  i o r ^  zawołał tamten, dopiero na wi­
dok 2U0d o 11 ar o wego banknotu pewniejszą 
mając nadzieję. — Rockmann zaprawdę 
odkąsi sobie język ,  gdy go tak niespo­
dzianie z siodła w ysadzim y!

— Jeszcze tylko godzinę spokoju, S ir, 
mm resztę zniosę, a potóm dopiero ode­
gramy z nim komedyjkę! — odparłW oll-  
mer z rozpromienionótn obliczem chwy- 
tając za kapelusz. — Do widzenia, S ir !

N akrył głowę i wybiegł.

W  dwie godziny potóm szedł Miller do 
swego domu.

— Pani Miller oczekuje pana — zaga- 
dnął go służący, który poszedł za nim 
do bibljoteki.

W yraz niezadowolenia odbił się w twa­
rzy bankiera.

—  Dobrze! — odpowiedział krótko, 
zrzucił z siebie palto na obok stojące krze 
sło i usiadł przyswojeni biurku, głowę po­
chyliwszy w dłonie, W krótce jednak jak-

y pę zony w-wnętrznym niepokojem 
powstał, przeszedł się po pokoju i wyszedł 
udając się do budoaru żony.

Pani Miller siedziała prawie w fcój sa~ 
mej pozycji na  ottomanie sv^ojdi, w iakiei 
niedawno męża swego dla waźnój z nim 
rozmowy przyjmowała, tylko, że dzisiaj 
większy jeszcze chłód był aa  jój twarzy 
o wiele nieprzyjaźaiejszy a bankier w szed ł­
szy nie mógł się uchronić przed uczuciem 
niemal j a k  gdyby trwogi.

Pam  chcesz ze mną mówić, —  rzekł 
on przysuwając sobie krzeszło -  i leżeli 
rozchodzi się tu o wyjazd pani, k tóry  jak  
sądzę na dziś przeznaczyłaś, to prosiłbym 
darować mi że rozmaite nagłe interesu 
przeszkodziły mi potrzebne do tego przy­
gotowania poczynić. Potrzebujesz mi p i  
ni dać tylko swoje rozkazy a j 8 wypeł- 

jm ę  je natychmiast.
* - W  każdym razie rychły wyjazd bvł- 
by m. b ^ d z u r f g ^ v  -  odpowiedział*

16 Prosiłabym pa-
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O zaproszeniu jednego z posłów pol­
skich donosiły wprawdzie tutejsze dzien­
niki centralistyczne — ale to było albo 
zmyślone, albo może zaproszonego c. k. 
urzędnika sądowego Rusina (Kowalskie­
go) wzięto za Polaka. P. Dunajewski, do 
którego się ta niemiecka „Ztitungs-Ente44 
«dnosi, był wtedy właśnie na posiedzeniu 
koła polskiego wraz z innymi, kiedy p. 
Kowalski konferował z pp. ministrami w 
salonie ks. Auersperga.

T aktyka porozumiewania się z większą 
koteiją centralistów, służyła w swoim cza­
sie ministrom tego samego nastroju po 
litycznego za wskazówkę, jakby  to naj­
lepiej można opozycję polityczny na ie- 
galnćj drodze zouldfikować.

O ile się to dało zrobić ? p o  c z ę ś c i  
dziś widzimy, a w w i ę k s z ć j  c z ę ś c i  
dopiero się pokaże, czy zabiegi zespolo­
ne miały skutek trwały.

Dziś po przeprowadzeniu wyborów bez 
pośrednich z zatrzymaniem podstawy ten- 
dencyjnój t. z. „Ioteressen Vertretung44 z 
czasów Sohmerlingowskicb, taki się w 
itosunku partyj różnych w roku zeszłym 
do rozmaitych kwestyj wytworzył „za­
m ęt14, że ministerjum centralistyczne cho­
ciaż ma w teorji massę centralistów przed 
toby w izbie i na nich liczyć mogłoby 
według tradycji, dziś właściwie nie wie, 
która grupa będzie miała większość w 
tdj lub owćj kwestji, i która przez to 
właśnie może rządową wzmocnić pozycjy.

W kwestji piekycój tj. sprawie wyzna- 
niowćj nikt me może przewidzieć, jak się 
rokowania parlamentarne w ob u  i z b a c h  
Przedlitawji zakończy.

Że ministerjum obstawać musi przy 
*wóm przedłożeniu „praw normują.cych 
stosunek kościoła14 do rządu centralnego, 
czyli jak oni mówiy „stosunek kościoła 
do państwa (w każdym razie tylko do 
Przedlitawji)44, nie ma wytpliwości.

Że part ja lewicy, ludzie mający na my 
iii wielką akcję „prusofilską44 w tćj spra­
wie, zechce swoje projekta przeprowa 
dzić, co - uajmniój jest prawdopodobniw

Że tak samo konserwatyści, ultramon- 
tanie i ktoby ich chciał wynaleźć „re- 
akcjonarjusze14 (chociaż takich, czy  stój  
k r w i ,  już prawie nie ma, albo bardzo 
ich już mało w przedlitawskim n a w e t  

■ rajchsracie) nie chcą żadnój zmiany 
to  pewnym jest faktem.

Ale czego nie przypuszczają stojący 
na boku ludzie i co dla wielu tóm sa- 
móm będzie niespodzianką — jest ze sto 
ąunku politycznego wychodząca „anoma 
lia44, wciskająca się jakby  „klinem44 m ię­
dzy „rządzących44 a wielkiój części rzą-

szy dział „ustaw wyznaniowych44, który 
zawiera projekt uregulowania stosunków 
zewnętrznych między kościołem i pań­
stwem, nadaje „władzy cen tra listyczn i44 
większą summę praw rządzenia z góry, 
„dowolnie44 i „bez kontroli44 wszędzie we 
wszystkich krajach austrjackich.. .  niżeli 
je  miano kiedykolwiek w tój rozcią­
głości.

Już się zapisało mówców kilkunastu 
pro  i contra.

Z a  przeprowadzeniem ustaw wyzna­
niowych według projektu rządowego 
p i e r w s i :  A) Scbaffer adwokat, Golle- 
rich sekretarz gminy Weis n. A., Dttrn- 
berger adwokat z wyźszój Austrji, Fux  
z Morawy, Dittner dyrektor sem. pedag., 
Heilsberg doktor medycyny, Suesa prof, 
geologji.

P r z e c i w  projektowi rządowemu d ru  
d zy : B) Hohenwart, Greuter, Graf z T y­
rolu, znani, dr. H arrant b. radzca na­
miestnictwa z niższej Austrji, Karol Lien- 
bacher, W eiss-Starkenfels, Wurm, Barn- 
feind z wyższój Austrji i S tyrji, Pawii- 
nowic doktor ż Dalmacji, Neumayer wło­
ścianin, Giovanelli sędzia wyż. trybunału 
z Tyrolu, dr. Prażak przewodnik opozy 
cji sławiańskiej z Morawy, Petrino (zna 
ny) i z naszój delegacji: Smolka, Kacza 
ła, Ruczka, Czartoryski, Chełmecki, Krze 
czunowicz.

Jutro rozpoczną się prawdopodobnie 
odpowiednie rozprawy; pewności nie ma, 
bo stoją one na ostatniem miejscu po 
rządku dziennego.

Francja.

B ędzie 'tedy wielka część posłów po 
stronie „ n e g a c ji44 w kwestji im nietylko 
nie wstrętnój, ale sympatycznój. Ci, jak 

pewnością słychać, na p i e r w s z ó m  
miejscu stawiać będą „stronę polityczny44 
jak o  drogę, którą im iść wypada. Pierw-

[ M o w a  T h i e r s # ] .  Dnia 26 lutego 
przyjmował Thiers deputację w Nowym 
Yorku osiadłych Francuzów, którzy miu ■ 
album i adres wręczyli, gdzie dziękują I 
mu za położone w obec Francji zasługi. I 
Sędziwy mąż stanu, który w ostatnich cza- ‘ 
sach jest celem napaści tak dzienników 
rządowych jakotóż prasy kierykalnój i re 
akcyjnój, bardzo wzruszony słuchał od­
czytywanego adresu i odpowiedział nan 
następująco :

„Dziękuję wam moi panowie i Francu­
zom w Nowym Yorku zamieszkałym za 
piękne album, które mi przynosicie w u 
pominku. Francuzi kilku wielkich miast 
Ameryki przesłali mi już dawniói dowo­
dy swego uznania, które mię każdym ra 
zem głęboko wzruszały, gdyż dla nich 
oddalenie jest tern, czóm będzie czas dla 
następnych pokoleń. Namiętności, które 
nas wzburzają, są im obce, to też wyraz 
ich sądu o naszych stosunkach nabiera 
po części znaczenia, jakie przyszłość o 
nich kiedyś wyda. Dla ukochanój ojczyzny 
naszój czyniłem wszystko, co było w mo 
jćj mocy. Musiałem mieć najprzód rząd 
a następnie postarać się o środki, aby u- 
wolnić terytorjum nasze od okupacji nie-

jrzyjaciela. Rządem owym mogła być tyl- 
co republika, gdyż dotąd mimo wszelkich 
wysileó nie można było przywrócić mo- 
narcbji; co do mnie zaś starałem się re­
publikę uczynić możliwą we Francji. O- 
fiarność kraju wspierała mię w dziele o- 
swobodzenia naszego terytorjum , tak że 
dziś zajmują je tylko Francuzi.

Dziś należałoby prowadzić dalój dzieło 
reorganizcji. Dzieło to jest obecnie tylko 
na pewien czas przerwane, i źle byłoby, 
gdybyśmy powątpiewać mieli o pomyśl­
nym skutku tego dzieła. Stronnictwa u- 
znają w końcu swą bezsilność i dozwolą 
Francji mieć taki rząd, jaki za najlepszy 
uzna. Porządek, poszanowanie prawa i 
konieczna cierpliwość zaprowadzą Francję 
do celu, przez panów pożądanego. Już 
dziś składa Francja dowody konsekwen­
cji i wytrwałości. Musi ona w tóm wy­
trwać, a idąc za przykładem pięknego 
kraju, przez was pauowie zamieszkałego,
0 tóm jedynie myśleć, aby na drodze p o ­
rządku i legalności doszła do swoich ce­
lów. Gwałtem i pospiechem nie można 
nic trwałego zbudować. Piękny przykład 
wielkiego Washingtona, o którym pano­
wie wspominacie, powinien nam wszyst­
kim ciągle stać przed oczyma. Mężowie, 
którzy rządzą Francją, lub będą nią rzą­
dzić, powinni zawsze pamiętać o tyra pię­
knym wzorze, a będziemy szczęśliwi. Co 
do mnie, będę szczęśliwym i dumnym, że 
mi się udało cząstki tego dzieła dokonać. 
Część ta była trudną, lecz mam nadzieję, 
że znajdą się następcy, którzy dzieło to 
dalój prowadzić będą. Jak  długo mi sił 
stanie, będę pracował dla kraju i powia 
dam panom bez iluzji, że mam nadzieję
1 wiarę! Powtórzcie te słowa waszym 
ziomkom, którzy za morzami pracują i 
dla Francji żywią życzenia. Chciejcie im 
oświadczyć moje podziękowanie, moje 
życzenia i zapewnijcie ich o moich na­
dziejach !“

I którój bądź wiary należymy i my katolicy 
bądź ze chrztu, bądź z przekonania, skła- 
1 damy tutaj z całych sił energji naszój 
protest przeciw niegodnemu wystąpieniu 
twemu.

Sprzeniewierzyłeś się mandatowi twemu; 
powątpiewano o Daszem poczuciu spra­
wiedliwości, o naszój miłości ojczyzny.
— Z tych więc powodów zniewoleni jes­
teśmy wyrazić ci nasze słuszne oburzenie, 
potępiając publicznie twe niegodne wy­
stąpienie. I  w rzeczy samój nie mamy 
potrzeby zawiadomić cię, że prasa po­
chwyci tę manifestacją w celu oświecenia 
opinji publicznój o solidarności uczuć i 
myśli, jak a  istnieje między biskupem stras- 
sbragskim, posłem sehlettstadzkim a jego 
mandataryu8zami.

Wolno nam niezawodnie liczyć na to, 
że przepełniwszy] Francję i Niemcy roz­
głosem twój pożałowania godni] klęski i 
w obec tak dobrowolnego jak  jednom yśl­
nego protestu zechcesz zrzec się zaszczy­
tu reprezentowania nas w parlamencie. 
Odtąd staje się szkandałem obecność two­
ja na ławkach alzacko lotaryngskich.

Dla tego też wzywamy cię do złożenia 
mandatu w ręce wyborców schlettstadz- 
kich, którzy tym razem powierzą go m ę­
żowi od ciebie godniejszemu.

Przyjmij szanowny pośle nasze wyrazy 
zgodne z uczuciami, któreśmy wyrazili.44 

(Następują liczne podpisy.)
W końcu dodano następujący dopisek: 
„Autorowie powyższego protestu po­

czytują sobie za zaszczyt przesłać go na 
ręce p. posła Taczanowskiego i za obo­
wiązek podziękować za obronę Alzatów 
i Lotaryngów w parlamencie niemieckim.^

na najpiórw o uporządkowanie w umó­
wiony sposób wzajemnych interesów na­
szych. Pan zapewne nie oczekujesz tego 
po mnie, że ja  ztąd odjadę nie otrzyma 
wszy dostatecznego zagwarantowania mo 
jego majątku, do czegoś się pan zobo­
wiązał.

Bankier podniósł głowę.
— Czy dla pani bank mój nie jest wy­

starczającą gwarancją? — zapytał pod­
niesionym głosem a twarz jego jeszcze 
więcój zbladła.

 Nie zupełnie, S ir  — odpowiedziała
z lodowatym uśmiechem —  nie lubię ca­
łego losu 'mego na nitce wieszać i zm u­
szona jestem prosić pana o gwarancję 
inną.

  A ja  prosić panią muszę o zado-
wolnieuie się moją własną! odpowie 
dział a rysy jego posągową przybrały 
nieruchomość.

—- Well S ir  — odezwała się ciągle je ­
szcze w tym samym niedbałym tonie —- 
będziemy więc musieli brać rzeczy tak, 
ja k  stały dawniój; nie będę się czuła o 
bowiązaną do dotrzymania przyrzeczenia 
i zażądam od pana rachunków i wypłaty.

  Co wszystko ten tylko za sobą po­
ciągnie skutek, że świat panią i gacha pa 
ni lepiój tylko pozną niż was znał dotąd!— 
odrzekł powoli w krześle się w tył po- 
ehylaj&c.

—  B y ć  może, S ir ;  wyznam panu prze 
eież, że łatwiój bym to zniosła, niż życie 
wśród obecnych stosunków. Świat może 
mię łagodniój osądzi, gdy pozna człowie 
ka, który wszystko za zapłatę robi, któ-

Niemoy.

ry gotów był uawet po niewierze swój żo 
ny dać się pocieszyć pieniądzmi.

Tu Miller zbladł jak  ściana.
— Muszę pani przyznać — rzekł po 

chwili — że pani gorszą jesteś, niż to 
sam za możliwe uważałem.

Wątpię, Sir, ażebyśmy sobie wzajemnie 
coś do wyrzucania mieli, o czóm sam zda­
wałeś się być niedawno przekonanym! 
odpowiedziała z krótkim szty wnym uśmie 
chem ; — niedomyślam się jednak, do cze 
go nas komplimenta takie doprowadzić 
m ają; wiesz pan przecież) do czego mam 
prawo i daję panu do zadośćuczynienia 
mi czas do ju tra rano. Pojutrze opuszczę 
w każdym razie dom pański i udam się 
albo na wschód do moich krewnych albo 
tu w miejscu wydania mi majątku mego 
oczekiwać będę. Możesz więc pan w y­
bierać !

Miller patrzał przez chwilę na nią, lecz 
z okiem jego zdybał się wzrok jej pełen 
zdeeydowanój nieprzyjaźui; powstał więc 
z siedzenia.

— Muszę pierwój rozważyć, co będę 
mógł uczynić, ażeby przynajmniój odwró 
cić publiczny szkandał od domu mego 
rzekł zimno — jutro w południe prześię 
pani odpowiedź.

To powiedziawszy u d ił się do bibljo 
teki, gdzie zamyślony zaczął tam i napo 
wrót przechadzać s ę po kobiercu, aż 
wreszcie ubrał się w paltot, wziął kape­
lusz i z domu wyszedł, zkąd udał się pro­
sto do swego banku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jeszcze przed adresem uznania, jaki 
odebrał Teutscb od duchowieństwa stras- 
burgskiego za wystąpienie swoje w par 
lamencie niemieckim, wystosowali wybor­
cy schletstadzcy do reprezentanta swego 
biskupa Raessa pismo, w któróm prote­
stują przeciw znanemu oświadczeniu jego 
w rajchstagu. Pismo to zostało mu prze­
słane na ręce posła polskiego Taczanow 
skiego, przez co wyrazić chcieli Alzato 
lotarynczycy wdzięczność Polakom za ich 
głosowanie przychylne wnioskowi Teut- 
scha. Brzmi ono jak  nast puje:

„Do paoa deputowanego R aessa, bi­
skupa strasburgskiego.

Panie deputowany! Na posiedzeniu z 
dnia 18 lutego oświadczyłeś pan w par­
lamencie wśiód oklasków większości po 
słów niemieckich, że katolicy Alzacji i 
Lotaryngji nie myślą weal* podawać w 
wątpliwość traktatów, zawartych w F rank­
furcie między dwoma wielkimi narodami.

Zadając kłam szlachetnym słowom czci 
godnego p. Teutscha, zabrałeś pan głos 
nietylko w imieniu wyborców okręgu 
Schiettstadt, którego jesteś przedstawicie- 
letn w pariauaeocie, ale mówiłeś w ogóle 
o wszystkich współwyznawcach swoich. 
Wiedziałeś o tóm, że wypaczasz ich uczu­
cia, wiedziałeś debrze, że kłamiesz, a mi­
mo to zdobyłeś się na podobue kłam-

Slowom twoim szanowny pośle zadała 
kłam znaczna już liczba tych, którzy na 
ciebie głosowali, zadali kłaiu (będzie to 
dla ciebie okrutnóm) twoi właśni stron­
nicy, a nawet ci, którzy postawili ciebie 
na kandydata i podtrzymali twoję k an ­
dydaturę. Dowiesz się wkrótce, co oni 
sądzą o twej lojalności politycznej.

Lecz nie sami tylko wyborcy protesto 
wać powinni; obowiązek ten cięży także
na innych.

M iwimy tu o wszystkich tych, którzy 
aczkolwiek nie głosowali, należą przecież 
do religji katolickiej, bądź to z przy pad u, 
nądź z przekonauia, a w imieniu których 
przemawiałeś tak lekkomyślnie.

Mówimy także o tvcb, którzy me oę- 
dąc wyborcami, nul żą do mieszkańców, 
dusza i ciałem Frań uzów, ziemi bchlett- 
stadzkiej, których byłbyś zbezcześcił w 
w obec b storji, gdyby nie byli umieli przy­
tłumić twego Śmieszn go wystąpienia o 
krzykiem znieważonego patrjotyzrau.

My wszyscy tedy, mieszkańcy lub wy­
borcy Schlettsadzcy, k órym nie służy 
prawo wyboru, lub też którzyśmy z 
go korzystać nie chcieli, my wszyscy, do

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 4  marca.
iutrO o godz. 5 wieczorem , odbędzie się  

posiedzenie pełnćj rady m iejskiej. Na porząd­
ku dziennym  je s t  m iędzy innem i wniosek sekcji 
skarbowćj tyczący się  zakupna realności „Baj® 
i w niosek kom isji plantacyjnćj zatw ierdzenia  
planu uporządkowania częśc i plantacji m iędzy  
tak zwanem  „K ołem * a ulicą S ław kow ską po- 
łożou ćj.

Towarzystwo lekarskie krakowskie od­
było  dnia 3 b. m. posiedzenie, na którem dr. 
M erunowicz okazał j opisał przypadek ropni 
w wątrobie, pow stałych w skutek kamyków  
żó łciow ych . O dczytano przypadek sądowo le­
karski nadesłany przez dr. Sśrkow skiego z Brze- 
zan, w którym po znalezien iu  zw łok  młodój 
kobiety utopionćj w staw ie, orzeczen ie sądowo  
lekarskie rzuciło św iatło  na rozstrzygnien ie p y ­
tania, czy utopiona sama uton ęła  czy tćż  jak  
to by ło  w podanym  przypadku, obcą ręką do 
przyrębli wtrąconą została . Dr. Sciborow ski 
p odał w iadom ość o now'ej w odzie mineralnćj 
z D eutsch  K reutz na W ęgrzech, będącej słabą  
szczaw ą alkaliczną; podał w skazania do jśj 
użycia  i porównał ją z iunem i podobnem i w o ­
dami; z naszych wód krajowych podobną do 
nićj jest woda szcza w n ick a , lecz  znacznie  
siln iejsza  i skuteczn iejsza , zatem  u nas w P o l­
sce bez ncwo odkrytej w ody całkow icie obejść  
się  m ożem y.

W muzeum techniczno-przem ysłowem
we czwartek dnia 5 marca, od godz. 12  —  1 
odbędzie Bię 9 ty publiczny odczyt p. L. W in ­
klera: „Pogląd krytyczny na epokę W azów .*  

W ła ś c ic ie le  domów na P iasku nad „won- 
nem i brzegam i* Rudawy, podali rekurs do w y ­
działu krajowego przeciw  rozporządzeniu m a­
gistratu krakow skiego, którem skazani zostali 
na ponoszenie kosztów  okasztyuow ania tej mi 
lej rzeczki. W  istocie rozporządzenie to jest  
niesłusznćm : bo sąsiedztw o lłu daw y już samo 
je s t  ciężarem  dla tam tejszych w łaścicieli do 
m ó w —• u w a ln ia  j e d n a k  m ia s t o  o d  b u d o ­
w a n ia  k a n a łó w  n a  P ia s k u .  Słusznćm  za 
tern jest, aby nie pow iększać ciężaru w łaści­
cielom  dom ów na Piasku , ale aby m iasto zam iast 
ponoszen ia kosztów  budowy kanału na f ia s k u  
utrzym yw ało w porządku Rudawę.

Koncert. —  W e czwartek 5 marca danym  
będzie w sali redutowśj koneert p. E m ila Smie- 
tańakiego ze  w spółudziałem  p. Cwiklińskićj i 
p. B endy. D ochód przeznaczony na za łożen ie  
bib ljoteki dla uczniów szk o ły  sztuk  pięknych.

Program : „D ola  artysty* E lly , deklam acja, 
p. B enda; Nocturno (D es dur), Mazurek (F is  
m ol), P o lon es (A  dur), Chopin’a, p, Śm ietański; 
śp iew  w łosk i „Non so perchć va lse  di T ito  
M attei* z tow arzyszeniem  fortepjanu, p. Ćwi­
k lińska; „K arnawałowy lam ent poety* E lly , 
deklam acja, p. B enda; „Y enetia a N eapoli*  
L iszt, p. Śm ietański.

P oczątek  o godz. 12 w południe. B iletów  
dostać m ożna w księgarniach pp. A. N ow olec-
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kiego i St. K rzyżanowskiego, a w dzień kon 
certu od godz. 10 rano przy wejściu do sali.

P o d c z a s  „P urim u", który się wczoraj wie­
czorem na K azim ierzu bardzo świetnie odbył, 
uwijał się po domach nieznajom y, jako  żyd u- 
brauy  i bardzo dobrze po żydowsku mówią­
cy żebrak, żądający w sparcia, którego tśź  u 
dzielano, aż go nareszcie strażn ik  policyjny 
przytrzym ał, poznawszy w nim znanego włó­
częgę katolika, który się tłom aczył wobec obu 
rzonyeh na niego starozakonn) ch, że ma nad- 
wyczaj wielkie przyw iązanie do Polaków mojze- 
szowego wyznania, czego jednak  policja rozu­
mieć nie chciała i do aresztu go odprow adziła.

„SżCZU tka" ostatniego num eru, który zo ­
sta ł za artyku ł w stępny skonfiskowany, rożku 
piono we Lwowie 600  numerów.

W B o ry s ła w iu ,  w fabryce D obla znajduje 
się m L d y  Japończyk  w praktyce i uczy się 
deBtylacji nafty , tudzież fabrykacji parafiny. 
Został on w ysłany na koszt rządu japońsk ie­
go. Mówi bardzo popraw nie po niemiecku i o- 
powiada, jak  wielkich starań  dokładają jego 
rodacy, ażeby wiedzą i postępem  zbliżyć się 
do E uiopy . R ząd tam tejszy  pracuje obecnie 
nad zniesieniem swego pism a, hjeroglifów nie 
przystępnych nikomu, i zastąpienia go pismem 
łacińskiem .

„Narodni L isty“ obliczyły, że w Przedli- 
taw ji, od czasu objęcia rządów przez obecne 
ministerstwo od 28 li-topada 1871 do 31 g ru ­
dnia 1873 , było 1000  konfiskat, z których 
dwie trzecie p rzypada na Czechy i Morawę. 
W  tych dwóch krajach odbyło się w tym cza 
sie 25 procesów i skazano razem na 1 ,3 1 4  dni 
więzienia i u tra tę  4 ,4 7 0  złr. z kaucji. Nie spot 
kało to  jednak  ani jednego dziennika lub re­
daktora  centralistycznego w Czechach i na 
M oiawie.

Starorzym ska z ło ś liw o ść . — Zbiór sta
rożytności w peszteńskiem  muzeum narodowem 
wzbogacony został świeżo bardzo ciekawymi 
zabytkam i. W  starorzym skich łazienkach na 
wysepce pod Starym  Budzinem  odkopano nie­
dawno budynek pełen  m alowideł al fresco na 
4eianaeh, oraz napisów (sgraffito). T reść jedne  
go z napisów  je s t natu ry  nieco drażliw ćj. Upo 
Blina mianowicie napis ten niejako G ratusa , 
-ażeby się miał na baczności przed G reczynką, 
niew olnicą C enturiona 2, legjonu L upusa, w 
przeciw nym  bowiem razie doznać może wielkićj 
nieprzyjem ności. C ały kaw ał muru, na którym 
znajdow ał się ten napis, złożono w muzeum.

W ołyński kom itet statystyczny  powziął 
-zamiar założenia w Żytom ierzu publicznego 
aiuzeum. U rządzenie go praw dopodobnie nie 
pociągnie za sobą zuaczniejszych wydatków. 
G uben ja  w ołyńska odznacza się znakomitem 
bogactwem wszystkich trzech królestw  p rzy ro ­
dy, a  zw łaszcza w dziale geologicznym. Zawią­
zek muzeum mogą stanowić zbiory znajdujące 
gie w mii jscowym zarządzie dóbr p ań stw a , 
gdzie już teraz je s t zbiór modeli narzędzi rol­
niczych, nadesłanych różnym i czasy, i okazy 
drzewne rozm aitych rodzajów roślin rosnących 
w wołvńskich lasach.

W Stockholm ie podjęto znowu kw estję bu ­
dowy tunelu  pod Sundein dla przeprow adzenia 
podwójnćj kolei żelaznćj pomiędzy H elsinforem 
w Sehonen i H elsinhóren na  wyspie Zelandji. W 
roku zeszłym plan ten  odłożony został ad acta 
w skutek tego, że inżynierowie duńscy, którzy 
się podjęli przekopania tunelu , nie zdołali u- 
ayskać od rządu duńskiego koncesji. Obecnie 
król szw edzki otrzym ał prośbę o pozwolenie 
arobieuia koniecznych studjów przy brzegach 
szwedzkich. Do prośby dołączono w arunki rzą 
du duńskiego, i m ożna przypuścić, że cel o- 
siągnięty zostanie.

Roboty budow nicze w  Paryżu jedne pi o
w adzą się dalćj, inne będą rozpoczęte. R ep ara­
cje Luwru kosztow ać m ają fraaków  6 ,8 0 0 ,0 0 0 , 
Palais Royal 1 ,5 0 0 ,0 0 0 , T u illerje  9 */2 miljon. 
K apitaliści angielscy aw ansują m iastu fundusze 
na te ro b o ty , k tóre z wiosuą na wielką skalę 
się rozpoczną, urzeczyw istniając plany przez 
H ausm ana za cesarstw a nakreślone i w części 
dopiero wykonane.

Teatr. Kraków będzie m iał w krótce spo­
sobność odwdzięczenia się panu Ekerow i za 
wiele wesoło spędzonych w tea trze  tutejszym  
wieczorów ; ja k  bowiem donosi Afisz, odbyw ają 
»ię próby z komedji Feuilleta „Pokusa" w 5 
ak iach , która w sobotę ma byc ode raną na 
benefis tego ulubionego a w wielu rolach zna­
komitego artysty . T łom aczenia dokonał p. W. 
Sabow sk i.— Ju tro  we czwartek „Pierw sza wy­
prawa młodego R ichelieu" i „Posażna Jed y ­
naczka. “

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Adam Grab- 
iow ski wł. d. ze Szladowa; Ju ljan  Ł apicki ob., 
Roman Cieszkowski wł. d., z Kongresówki; 
R az. G orajski wł. d. z U m ieszea; dr. Antoni 
Bezecny z W iednia; W awrz. Podhajecki dr. 
med. z Odessy; Zygm. M ałachowski z żoną wł. 
d. z Morawska.

Wiadomości urzędowe.

Wyciąg z dziennika urzędow ego Gazet.y
Lwowskiej z dnia 28 lutego:

E d y k ta .  Sąd obw. w R zeszow ie,zaw iadam ia 
Józefa G illerta o pozwie R udolfa U hsinn. — 
Sąd pow. w K ętach, zawiadamia br. F erdy ­
nanda G agerna o nakazie zapła ty  730 zła. na 
rzecz N atana W iudholza. — Paw eł Jacyszyu 
z(Tou8toługa (Tarnopol) uznany został za m ar­
notrawcę; toż samo Maksym C zuprynda z Be- 
rezowicy (Tarnopol).

L ic y t a c je .  W sądzie pow. w Sokalu, 24 
marca, gospodarstw o 1. 73 w Torkach. — W  są­
dzie pow. w Ulanowie, 23 marca, r e a l n o ś ć  1. 247 
tamże. — W  sądzie pow. w Żółkwi, dnia 13 
marca, gospodarstw o 1. 164 w Skwarzawie
nowej. — W sądzie pow. w Chrzanowie, dnia 
19 marca, realność 1. 103 w P łazie.

K o n k u r s a .  Posada listonosza; posady eks- 
pedjentów  pocztow ych w Zassowie i Krościen­
ku ; posada konduktora pocztowego. Posady 
sekretarza i koncepisty skarbowego przy kraj. 
dyrekcji skarbu we Lwowie; przy prokuratorji 
skarbowćj: 1 posada nadradcy, 2 posady rad ­
ców, 4 posady sekretarzów .

O b w ie s z c z e n ia .  D r. F lorjan  Minasiewicz 
przeniósł się z Jaw orow a do Krakowa, a  dr. 
Teofil Mochnacki z Jarosław ia do Przem yśla.

—  Cesarz m ianował podporucznikam i rezer 
wy przeniesionych do tćjźe rezerwy ochotni­
ków jednorocznych i podoficerów, w p iechocie ' 
Józefa W yrobka z pułku hr. H uyn nr. 13 ; 
Franciszka Tomaszewskiego z tegoż samego 
pu łku  ; T eodora Kalitowskiego z p. w. ks. Mec- 
klenburg-Schw erin nr. 57 ; F ranciszka Paszkow ­
skiego z p. hr. H uyn nr. 13 ; W ilhelm a B in ­
ders z p. br. H andel nr. 10 ; E rnesta  Slubek 
z p. bar. Ramming nr. 7 2 ;  Stanisław a B edna­
rza z p. br. Huyn nr. 1 3 ;  W ładysław a Smo- 
deka z p. arcyks. L eopolda nr. 53 ; W iktora 
Domaszewskiego z p. Deutschmeister nr 4 ; Ja- 
kóba Nawrockiego z p. R uppreehta  nr. 40 ; 
Stefana Tanczakowskiego z p. hr. G ondrecourt 
nr. 55 ; Jan a  D łużańskiego z p . ks. Parm y nr. 
24 ; J a n a  K adora z p . br. K ellner nr. 41 ; 
Bronisław a P ierzchałę z p. br. H andel nr. 10 ; 
Ferdynanda Otfino wskiego z p . br. H uyn nr. 13 ; 
H euryka Jurow icza z p. br. K ellner nr. 41 ; 
S tanisław a T uczeka z p. br. G rueber nr. 54 ; 
F ryderyka Pietrzykow skiego z p. hr. D egenfeld 
nr. 36 ; L eopolda GludoWicza z p. arcyks. K a­
rola Salw atora nr. 77 ; Jan a  K iliana i Antonie 
go Nikorowicza z p. br. Jabłońskiego nr. 30 ; 
K arola Swatowskiego z p. arcyks. K arola nr.
3 ;  Adolfa Nowotnego z p. br. Jabłońskiego 
nr. 3 0 ;  Józefa Kurowskiego z p. br. H uyn 
nr. 1 3 ; K arola W anieka z p. br. Jabłońskiego 
nr. 30 ; Józefa Abgarowicza z p. hr. H uyn nr. 
13 ; E dw arda Kopeckiego z p. br. Jab łońsk ie ­
go nr. 30  i Hilarego H ołubowicza z p. br- 
M ertensa nr. 9 ; — w oddziale strzelców : Ar. 
tu ra  br. Potockiego z 18 bataljonu z przenie­
sieniem do 2 b a ta ljo n u ; — w kaw alerji Ser 
gjusza ks. R adziw iłła z pułku huzarów hr. Ra- 
detzky nr. 5 z przeniesieniem  do pułku ks. 
W iirtem berg nr. 11 ; R yszarda Jarm ulskiego z 
p. ks. Pruskiego nr. 7 i W ilhelm a D ybow skie­
go z p. hr. R adetzky nr. 5 z przeniesieniem 
do p. hr. G runne nr. 1 ; — w oddziale inży 
n ie r ji: Józefa  Czyżewskiego z p. cesarza F ran ­
ciszka Józefa nr. 1 i Ju ljana  Bieleckiego te ­
goż samego pułku.

—  M inister sprawiedliwości m ianował ad- 
ju n k ta  sądu krajowego w Krakowie Adolfa P o ­
dwiną sekretarzem  rady sądu wyższego tam że.

—  Inspektoram i podatkowymi mianowani zo­
stali przez prezydjum  dyrekcji skarbu komisa­
rze skarbow i: A ntoni Sieracki, Alojzy H orosz- 
kiewicz, W ilhelm Fangor, T eodor Jastrzębsk i, 
Ludwik Liss, W italis W yspiański, L udw ik Rup- 
precht, K arol Schreyer, Edm und Dóning i K a ­
rol N ittm an, emerytowany komisarz Józef W in- 
hardt, koncepista skarbowy P io tr H ab liń sk i, 
koucepista dyrekcji lasów i domen W alenty 
H isch tin , emerytow any kontro lor podatkow y 
E dw aid  Muller, konceptowy prak tykan t skar­
bowy Jęd rzśj Nowacki i adjunkci podatkow i : 
Karol R appe, Jan  Makarewicz, W incenty  Bar­
cik i Alfred Czajkowski.

— Na zelny dyrektor poczt galicyjskich 
przeniósł oficjała pocztowego Antoniego Schin­
dlera ze Lwowa do Brzezan i poruczył mu kie­
rownictwo tam tejszego urzędu pocztowego.

gospodarstw o przem ysł i handel- 
Drobny p rzem ysł w  Galicji. W iadom o-

że minister handlu przed k ilkom a m ie­
siącam i w ysła ł sekretarza m inisterstwa  
tego p. W eigelsperga do Gralicji dla z b a ­
dania p. trzeb drobnego przem ysłu na 
szego. Rezultatem  tój misji b y ło , że trzech  
Swiątuiczan zostało  w ezwanych do W ie ­
dnia kosztem  rządu , gdzie korzystali je­
szcze z wystawy m iędzynarodowej i o 
glądali bardzo szczegółow o roboty w za

wodzie ślusarskim ; następnie zaś jeden  
z nich J ó ze f S y n o w i e c ,  na prośbę dr. 
W e i g l a  zosta ł um ieszczony w za k ła ­
dzie sztucznych zam ków i kas ognio 
trwałych u bar. W e r t b e i m a ;  drugi 
J ó ze f W a l a s  w w zorowych warsztatach 
p. A. M i I'd e g  o ,  ziom ka n a szeg o , m a­
jącego  fabrykę swoją obok wjaduktu k o ­
lei północuój na przedm ieściu Landstras 
s e ; trzeci Stanisław  B  o d z o ń pow rócił 
po 3-m iesięczuój praktyce do domu.

Na przedstawienie posła dr. W e i g l a  
ma późniój z A nglji być przyzwany A n t o  
ni  S y n o w i e c  również Św iątniczanin, 
będący obecnie w L e e d s  prowizorem  
technicznym  w ielkich labryk i objąć z 
polecenia m inisterstwa handlu szk o łę  za­
wodową ślusarstwa i w arsztaty w Ś w iąt­
nikach, jako kierownik.

K ształcący się w W iedniu J ó ze f W a - 
ł a s i  J ó ze f S y n o w i e c  po odbytym  ro­
ku nauki praktyeznćj dodani mu będą, 
jako form aistrzy do zaprawiania innych  
ślusarzy w warsztatach w zorow ych i szkol 
nyćh, dla których e. k. m inisterstwo han­
dlu obiecuje sprawić m aszyny i narzędzia. 
W początku b. m. przedłożyli Józef W a­
las i Jó ze f S ynow iec piękne roboty wy­
rabiane w najdrobniejszych częściach przez 
nich sam ych w warsztatach w iedeńskich  
m inisterstwu handlu na okaz i dowód  
sw ych  postępów. R oboty te znalazły u 
znanie.

W skutek m em orjału przesłanego mini 
sterstwu przez dra W eigla ma być urzą 
dz'>ny w Kalwarji warsztat szkolny dla 
sztucznćj stolarszczyzny. R ysunki, m edale 
i wzory będzie dostarczało muzeum sztu  
ki i przem ysłu w W iedniu, następnie ma 
m inisterstwo wyprawić do G alicji nauczy 
cielą wędrownego sztucznego koszykar- 
stwa, który przybędzie ju ż wkrótce do 
Ś ciejow ie, Rącznój, Jeziorzan i innych  
m iejscow ości na Pow iślu , gd zie ludność  
już i tak obeznana jest z tym rodzajem  
przem ysłu dom ow ego i będzie u czy ł jój 
s-ztueznego wyplatania w szystk ich  do tćj 
gałęzi przem ysłu należących  przedm iotów  
z w ikła i szłów iny.

Ruch na kolejach ga licyjsk ich . — Prze
paściste niem al nieprzebyte drogi w pograniez- 
nćj Rossji w płynęły na  um niejszenie się do 
wozu zboża osią. Kolejowe dowozy rossyjskie 
były  jak  zwykle wielkie. Na pogranicznćj sta­
cji kolejowćj rossyjskiej pozostało jeszcze z 
końcem tego tygodnia 245  wozów w yładow a­
nych zbożem, k tóre czekają na przewóz do 
Brodów. Ruch przewozowy z A ustrji do Rossji 
by ł bardzićj ożywiony niż zazw yczaj, osobliwie 
fortepjany i narzędzia rolnicze przewożono w 
wielkich pozycjach.

Kolej Iwowsko-czerniowiecka dostaw iła kole­
jom  łącznym  6 5 ,000  cent. towarów wywozo­
wych, w k tórśj to ilości najwięcćj byłe zboża. 
Z górnego Szląska przewieziono 1800  centn. 
węgla kamiennego dla kolei rum uńskićj. P rze­
wóz bydła liczył 1300 sztuk, drzewa 4 9 ,000  
centnarów.

Kolei K arola-Ludwika  dowieziono od Bro­
dów, Podw ołoczysk i T arnopola  1 6 0 ,0 0 0  cnt. 
zboża, które kierowało się ku Szląskowi, Mo­
rawie i Czechom. Mniejszym już było wywóz 
do Niemiec. G alicja poczyna ju ż  wpływ ać na 
ruch zbożowy silnemi zakupnam i dla pokrycia 
w łasnych potrzeb. Ja k  się obawiano, tak  się 
stało. G alicja sprzedała  za granicę ze swych 
zeszłorocznych zbiorów więcćj niż należało, 
a  teraz sama kupow ać musi.

Kolej arcyksięcia Albrechta i w tym ty g o ­
dniu mało m iała do czynienia. Z darzały się 
jednak przecież i znaczniejsze ładunk i, prze­
w iozła bowiem 4 0 0  centn. ziem niaków i 200 
cent. węgla kamiennego d la Szczerca.

Kolej dniestrzańska m ierne miała dochody, 
chociaż przez linję jć j przeszło 5 3 ,0 0 0  centn. 
opałowego drzew a i 2800  centn. kamienia. 
Ruch osobowy w zrasta, a to dzięki połączeniu 
z koleją A lbrechta.

Kolej węgiersko-galicyjska przew iozła 21 ,000  
centn. zboża i bardzo znaczne ładunk i drzewa. 
D ochody pokryw ają zupełn ie  wydatki.

Kolej północna  m iała tego tygodnia na swej 
przestrzeni galiiy jskićj mniejszy obrót, a to 
z powodu, że znaczna część zboża poszła na 
Przem j śl ku W ęgrom , lub pozostała w Galicji.

G. L .
Kasa o szczęd n ośc i w  K rakow ie: na dniu

31 stycznia 1874 roku wynosił stan wkładek 
1 ,2 6 9 ,0 4 8  zła. 23 c., od dnia 1 — 28 lu teg- r. b. 
włożono na 931 książeczek 1 0 3 ,9 8 5  zła. 38 c., 
razem  1 ,373 ,033  zła. 61 c . ; od dnia 1 — 28 
lutego r. b. zwrócono 77 ,665  zła. 50 c. Stan 
w kładek dnia 28 lutego 1873 r. 1 .2 9 5 ,3 6 8  zła. 
11 centów.

Kasa w kładk ow a galicyjskiego zakładu 
kredytowego ziem skiego w K rakowie:

Pozostałość z końcem stycznia 1874 r. wy­
nosiła 141,589 zła. 29 cent., w m. lutym r. b. 
wpłynęło od 107 stron 18,992 zła. 70 c., ra­
zem 160,581 zła. 99 c. Zwrócono w lutym b. r,
86 stronom częściowe wkładki, których 8 
książeczek zupełnie umorzono w łą eznćj kwo­
cie 12,913 zła. 5 c. Pozostaje z dniem 28 lu­
tego 1874 r. na 380 książeczkach 14'J,668zła.
94 centów.

Kasa w k ład k ow a w filji galicyjskiego za­
kładu kredytowego ziemskiego w Tarnowie:

Pozostałość z dniem 31 stycznia 1874 r. 
wynosiła 53,981 zła. 8 1 t/2 cent., w lutym b r. 
wpłynęło 7,429 zła. 19 c., razem 61,411 zła.
Y2 c. W lutym b. r. nic nie zwrócono. Pozo­
staje z dniem 28 lutego 1874 r. 61,411 zła.
Vo centa.

Kasa oszczęd n ośc i w  Tarnow ie: Do po­
zostałych z końcem stycznia 1874 r. 2286  
wkładek w kwocie 606,270 zła. 50 c., przybyło 
w ciągu lutego b, r. od 126 nowych a 101 
dawnych wkładek 32,197 zła. 30 c., razem 
638,467 zła. 8 0 y 2 c-i wypłacono zaś w lutym 
114 stronom 19,799 zła. 9 8 y 2 e.. Stan wkła 
dek z końcem lutego dla 2399 stron wynosi 
618,667 zła. 82 c.

Stan w kładek  k asy o szczęd n ośc i w  S ta ­
n isła w o w ie  z dniem 31 Btycznia 1874 roku 
u 1364 stron wynosił 478,227 zła. 45 cent., 
w lutym r. b. włożyło 60 stron 19,787 zła. 
88e., a wyjęło 55 stron 9,852 zła. 59 c., przy­
było zatćm 9,935 zła. -29 c. Stan wkładek 
z d. 28 lutego 1874 r. u 1,369 stron wynosi 
488,162 zła. 74 c.

„Telegramy Krafii“
Berlin 3 m arca. Na dzisiejszćm  p osie­

dzeniu p rzed łożył kanclerz izbie pism o  
tyczące się upow ażnienia do w ytoczenia  
procesu pewnem u panu G ioszlerow i za  
obrazę rajchstagu m ową, jaką tenże miał 
na publiezućm  zgrom adzeniu w M ona­
ch jum. Rajchstag przyjął potćm b ez d ys­
kusji w niosek zaw ieszenia postępow ania  
karnego przeciw  pp. M ajunke i Sonne- 
m annowi. Poczćno nastąi iła  dyskusja nad 
w nioskiem  G ii bera, W interera i tow a­
rzyszy tyczącym  się zniesienia §. lOgo 
alzacko - lotaryńskiego prawa administra  
cyjnego. Gurber m otyw ując swój w nio­
sek, w zyw a w szech m ogącego , ażeby s ło ­
wa jego skierow ał nie ku obrazie, lecz  
dokładnem u w y p o w i e d z e n i u  ciężkich  
krzywd. § 10 zawiera g łów n e określenie  
ustawy i udziela prezydentow i w iększćj 
w ładzy, niż przysłużą którem u z euro? 
pejskich m onarchów, pochodzi on z prawa 
fraucuzkiego z czasów  burzliwych roku  
1849, je s t  on ob liczony na w ypadek o - ,  
ttateczny tylko i nie houje z państwo^ 
wem prawodawstwem . M ówca rozw odzi 
się  potćm  wśród powtarzająećj się  w eso­
ło śc i izby  w przesadnych oskarżeniach  
przeciw  rządowi niem ieckiem u z powodu  
p rzedsięw ziętych  w obec prasy środków  
i wydalenia alzacko-lotaryń^kich ob yw a­
teli, oraz przypom ina upadek Rappa.

K aiserlautern 3 marca. Sąd policji p o ­
prą wczćj skazał biskupa ze Speyer na ka­
rę pieniężną 25  talarów, ewentualnie zaś 
na 10 dni w ięzienia za obrazę honoru m ał­
żonków  Martin popełnioną przez eksko- 
m unikow anie ich.

Madryt 3 marcu. M arszałek Serrano  
b ył wczoraj w Santander. U lew y trwają 
ciągle. D ek ret przeznacza jako dotację  
dla prezesa w ładzy egzekucyjnój 2 mi- 
ljony realów.

Londyn 3 marca. P ose ł portugalski o- 
głasza  w dziennikach telegram z L izb ony  
z 28 lutego, podług którego p og łosk a  o 
zaciągnięciu  nowćj pożyczki jest zupełnie  
fa łszyw ą, a stan skarbu państwa bardzo 
potny ślny.

Kursa. — W iedeń 4 marca godz. 2 .2 0 .— 
Akcje kredytow e 2 4 1 .7 5 .— Londyn — . — .—  
Srebro 104 .75 . — D u k a t— .— . —  L om bardy 
1 5 6 .— . — Losy z 1864 r. 1 3 8 .5 0 .— Akcje 
franko-austr. 44 . — . — Napo lei nv — . — . — 
Akcje kolei K arola Ludw ika 232 25. — Akeje 
kolei lwow. czerń 143 7 5. Akcje kolei półn, 
wschodniej 112 — . — A kcje banku związków. 
22. — . — Oblig. indem n. gal. — . — . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 115. — .— A kcje anglo- 
banku 147 .50 . — A kcje kolei rząd. 3 2 0 . -  . — 
Kolei siedm iogrodz. — . — . -— Kolei Rudolfa 
160. — . — Tram w ay 164 . — .— Banku budowy 
89. — . —  A kcje kolei wschoduićj 5 6 .— . —  
Akcje banku anglo węg. 36 .50 . — Akcje kolei 
zjeda. 130 .50  — Losy tureck ie  47 25..5 -  Losy 
premj. węg. 77. — .—  Akcje kolei boguinińskićj 
138 50 — Akcje kolei ces. E lźhiefy 205  — .— 
Akcje kolei półn . zachodu. 189 50. — Akcje 
franco hungaria 5 5 .2 5 . —  Ogólny bauk auatr. 
6 9 .— . Usp< 8 '-hienie g iełdy : mdłe.

Wydawca i redaktor odpowiedz:uiuy: 
Stanisław Gralichowski.
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DY«EKCYA
Towarzystwa Zaliczkowego

MASZYNISTA
zawiadam ia strony interesowane, iŻ 
z dniem 9 marca r. b. biuro i kassa 
Tow arzystw a , przenoszą się z dotych­
czasowego lokalu —  na piśrwsze piętro  
do domu L. 306  p rzy  ul. sw. Jana.

Zarazem zawiadamia Dyrekcja, iz 
od dnia 1 stycznia do 28 lutego r. 
b przybyło wkładek na rachunek 
bieżący 26.584 zł. w. a., w ypłaco­
no 21.096 zł. 58 ct. w. a., pozosta­
ło  łącznie z sumą z roku przeszłe­
go 117.797 zł. 51 ct. w . a.

U działów  z końcem roku byłOj 
109.113 zł. 30 ct. w . a., w ™ esią- 
en styczniu i lutym przybyło 9 ,87o 
zł .  6 ct, w . a. —  podniesiono  
zł. 37 ct. w . a., razem w dniu M  
lutego pozostaje 115.883 z .

W  końcu nadmienia Dyrekcja iz 
od kw ot na rachunek bieżący zło­
żonych płaci 6%  rachując od dnia 
złożenia, do dnia odebrania zas 7 / 0 
od kwot, z wypow iedzeniem  trzecłi- 
miesięcznem um ieszczonych. 49i7(i-.i)

Kraków, dnia 4 marca 1874. 
Dyrektor Kasjei

Józef Kiciński. Wiktor Słotwmski,

egzam inow any , m ogący  k ie ro w ać  m aszynam i p a io  
wemi i n ra jaey  dobre  św iadectw a p o szu k u je  posady . 
O łask aw e o ffo rty  u p ra sz a  pod ad resem  fc  Ł  l f l
w Krakowie poste restante. 4 9 i8 vi - n

DENTYSTA H. ALPHONS
• _ 1/ —I, nmn i r/OtniAHzlrfl KTIOWU W h0t6. dn Krakowa i  zam ieszka  znow u w hotelu Pollera.

przy b ęd  io tego roku  W d. 2 4  marca  ̂ ^  raCzyli ja k  n a jw cześn ie j do n iego u d ać , b j
U p ra sz a  je d n a k  sw oich szanow nych  Pacy®" 1 , /  ‘je ż e lib y  o k aza ła  się p o trz e b a  p rsy g o to y an w -

' t s s z z E S s t t s x  1■ ■***-

L O S Y  M I A S T A  K R A K O W A
Główne wygrane złr. w- a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 ltd. 

K rad to liasze  c i ą g n i e n i e  2  k w i e t n i a  18-74 r.

Najniższa Wygrana złr. 3Q.'S ^ -
s p rz e d a ją :

filie jego w Kl*ćlkOWi6 ?
we Lwowie:

w Wiedniu:

C. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Ba.uk Hipoteczny
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze rtf5„„h 4825 ( 52)

BROWAR P I W
_ B ■w Słotwinie

(stacja kolei)
O d n o w i o n y  i p ow iększony , w y rą b ią  p i w o  podw ójne I 

■ (L ag erb ie r) i p o jedyncze . ; ,
P iw o S ło tw ińsk ie  co .do m ocy  i dobroci sto i n a  < 

rów ni Z w yrobam i najw ięcej renom ow anych  bi

^ S ta r a n ie m  z a rzad u  bodzie  ty lko  dobrze  w ystało i 
niw o w ydaw ać L  k ażd e  zam ów ienie na ty ch m iast
u sku teczn ić , ab y  pod k ażd y m  w zględem  ^sz mo
w nych odbiorców  zadow olm c. 7 - rząd u  bro-

Z am ów ienia n a leży  ad resow ać: Do Z ap ą llU  Dro 
waru W Słotwinie (s taey a  p o czty  i ko leń

V /  I w  I  w  —  --------------  J  — w*_____________  _________

S7DSTE ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
s j f § g | f « : r  i S O M g Sodbędzie się we Ba|lku Hipotecznsg8 we Lwowie.

r o s p r a  " w : . ■

powzięciu dotyczącej uchwały.

Trawy miodowej
(holetts la n a ta s )  św ieżej i pew nej d o sta ć  m ożna 
I-  Bochni u P. i- B ulsiew icza k u p ca , po ct.m e 4 
złr 50 e “ . ‘ a . za  k o rzec , w raz  z w ork iem  , wol- 
n a ” o d sy łk a  do ko lei. P rz y  w zięciu  n a ra z  1° koący 

oda ie  sie 11 b ezp ła tn ie . P rz y  zam ów ieniu  dolą- 
S  ty lk o  m ały  zad a tek . Je s tto  
szvch ‘traw  do p o d d a w a n ia  tigorow  i łąk , bo i f  _ 
X c z e S I e j s z a !  ro śn ie  w ysoko i znosi w ilgoć i 
nosnche ja k o tć ż  do p o dsiew am a kom czow , oso^ 
b liw ie  d w ule tn ich  w  s łab szy ch  g ru n tach  ktcne od 
w ym aJzn iec ia  och ran ia . S ie je  się n a  w ilgo tną  zie­
lne  o n ie  znosi w łóczki, a  p o trzeb u je  dużo w ił 

S c i  do k ie łk o w an ia . N a iłach  i czystych p iask ach  
z tru d n o śc ią  w schodzi. W szelk ie  rek lam ac je  p io

Gdów.

jp 37 ss O C3L 1HKX i  o  t y
1 Sm 'aw ozdanie z obrotów  Banku za r. 1 8 7 3 . fJ
2 . Sprawozdanie R ady nadzorczej o zam knięciu rachun ow
3 . O znaczenie dyw idendy za : akcyjnego kapitału  w ed łu g  statutów .

f ;  § 1 in“yCh d° teg°  *

(§§- « .  44. 46

S ?  r S S  ; r S u o - S : ,  p^ ô

tw a  n a  n a d a o r ^ e

Lwów, dn ia  28 lu tego  187-,.

w  w łasnem  im ien iu , czy j  t .  ̂ _ ,w nhiśi-ie ia k  też  i p rzez  um ocow anie

■ “  “ “  r a .  p , „ . «  .... » « » ■

Pociąg* PociągPociągPociągi osobowe osobowy mieszań,)pospiesz
O  -XXTl W  *

p łd c ą  jż ą iR ją 
Z ia. c . ;Zi« ć

przedpoł. 
g. in.

wieczór w ieczór 
gkolejach żelaznych.p a p ca  | «ąc 

c. XI aż  a da j ąplącą
Z ła . c.J•KRAK0.W, d m arca.. 

x  O bligacje  m d v p n ^ a & d e .
4 « /  L is ty  z a s ta w n e  g a l ic y js k ie  
h%  L is ty  >:a s ta w n e  “ ;>iic y jsIc ie .

' / t g  zastaw ił?  p o lsk ie  s n j a  l . .
i Z  -L isty zas taw n e  jrm sk ie-S C nn  11.
h% L isty  zastaw ne polsk ie  im w e
i X  L isty  likwidacyjne polskie . . • • ■ 
x x  L ist'/ zastaw ne b an k u  lup . gah
Z *  L ls t l-z a s ta w n e  h a n k u  w ło s e m .

•alib? n k lf ir tn  IribdyP. -/.ieinsaieo’o: 
ZiL-X L is tv  sa s t. 364atiiie  srebrem  
6 #  L is ty  W .  36-le tn ie  b an k n o t.

11 ,1 1 ■ tu ie : ,Akcje ko le i m irszaw sko-w iedensk iej 
giilic. K aro la  Ludw iica .

1 , lw ow sko czerń .-jaski,ti .
b a n k u  d la  h a n . i p rzem . 80 zła. 

G alie, b a n k u  iiipotecz. . „  200 „
o ,v  k rak o w sk ie  n a  20 zda...................

n rein jow e w ęg iersk ie   ............
A% tu reck ie  400 franków  .
m iasta  S ta n is ła w o w a ............

Srebro nowe liusttjackie • • ■ ■ •
• n b le , j\ąnięruvce ro ssy jsk m . • • • -
T a la ry  p r u s k i e ..................... ..
p lak a t o b rą c z k o w y ...........................
pO-fraukówka ................... ..............

77 25 
74 50 
82 7 5 ‘ 
9?, — 
92 25, 
91 25 
77 50 
86 60 
91 50

i-o k ii 1839 ca łe  usa 100 z ia .. 
1-839 61. .. 100 „  ■

79 2?
7.6 .50 „     .^st axh
84 Tstl-'V.i-rzad. z r-.lSod n a  -,o0
94 75 
94 
92 
79 
89 
94

7o

. 500 zia- 
100: „%  ii „

p / i r  ,;m 0 Ó 0 ,M 6.W < to g |'łlłŁ“.L u -  -  Rządow e „ 1-S1.4 za  1.00 n » - ■ ■
K redytow e 1860 r  ”

’K rakow skie  ...........   -  **'*

305 — 315 
174 - 276
98 25 ' 98 76: 

104 ' ' " I  25]
109 26,109 75j 
138 50; 139 — i 

69 75 170 25}
20 60: 21 : ‘Ą

A kcje bankow e i kolejowe

 i  88 50
230 50:234 50 
142 — i  146

za 120 zła,
„ „ 
.. 80 „ 

80 „

WI E D E Ń ,  3 m arca.
R en ta  aiiś-trjacka 5 %

obi-ze

22 50

20 50
104 25 106

155 50

09 70 69 80 
74 101 74 ’20

Au glo -anstrj a clii e • . . .. 
B oden-C red it a u s tija e . ,
F ra n c o  austrjack ie . . . . .

,, w ęg ie rsk ie  . . . .
N atio n a lb an k  ........................
U n ip n b an k  za 200 z ła .
A rc y k s ię e ia g tlb re c h ta  200 z ła . . - -
D u ies trzan sk a  ............  200 n i> •
E p e r ie s -T a m o w   200 „ •
F e rd in an d  N ord b ah n  1 0 0 0 z i .n i .k.
Gai. K a r l L u d w ig -----
K aschau  O d erb e rg . . .
Lw ow . C zerń . J ą s s y . .
Rudolfbahn..........
S taa tsb a h n  (500 t r . ) . .

I I  e m is j i . .
S u d b ah n  (L o m b a rd .) .
W eg-, gal. I - L upk- • • 

rTnrdostbahn '. . .
O stbuhn (500 !r.

210 z ła . s r . . 
200 zł. m ,k , 
200  „
200 „ s r . . .  
200 zł. m. k. 
200 
800 
200 
200 
200

150
105 - -j 
45 25 
56 75

969 — 
133 50 
123 
43 60

106 — 
2 0 3 7 -  
232 75 
139 -  
144 — 
160 25 
320 50

U 50 50 
■i 107 -  

45 50 
57 25 

971 
134 
124 — 

44 
110 
2040 
233 25 
1 4 0 ,— 
144 50 
160 75 
321

Listy z as taw n e :
A lig .o e s t.B d .K r .lo s .. . . b%  z ia .s i . ,  

T . „ :'M lat. los. V . .  '■>% • •
n ipn- 40  -----

G a lic .B a h k u  H-yi!  6 ;4' w .  a- •
,  B a n k u  W łość. . • 0%

K atŁ w iąJbańk................... 5 ^  m . k . . -
.................b % . w. a, , ,?r - i* /  .•:■ . • I

Obliyi p ierw szeńatw

Arcyks. A lb re c h ta . . . .
D n ies trzau sk ie ; .  . . . .  •
G al. K ar. L u d ...............

'' I I . .-m. ' - •/• -
„ 1871 I I I ................
Lwów ,-C zern.-Jassy:

„ 1 1 8 6 5 ............
„ II  1 8 6 7 ............
„ I I I  1868 ..........
„ 1T 1872 ..........

Weg.-galicTLupkow-
N ordostbh.. . 300 5 / ł
O s tb ą h n  - • • - 300 5 #

153 5 0 1 5 4
10S 50 107 —  
l i k  112 50

61 — I 62

100 w.
0% n
b%  ,  

. ó % ■■ 
!>% ’i

80
49

106
m

101

b%  sr.
5 ,ż> n
5 X  r

w. a.
V p

r n
i, n

WARSZAWA, 2 m arca .
T-istv zkstaw ne se rji 1 4/» • • •

/  .  r 2 . i . % ..............
k upon  ub ieg ły  , . . . . • • • • •

,  n o w e ............................................
k u pon  u b ieg ły . . •  ............

likw idacy jne  . . . .  4 % ..........
kupon  ub ieg ły  .  .................

25 9,4 
85

do. -I w ow a 
z K rakow a

7
92

50

102 50

78 —

R rs.
94

k.
l(i
65
57
25
72
T O ­

TO 50

R sr,
94
93

92 54

79
811 -

T a rn o w a  . . . 

R zeszow a . .

(p rzy . 
ęodch. 
(p rzy . 

' ' (odch.
( przy .

' (odch.

P r z e m y ś l a . . . .

z K rakow a (odch. 
do W ieliczk i (p rzy .

z W ieliczki (odch. 
do K rak o w a (przy- 

•/i/Lwowa doK rakow a(o .

z W ied n ia  do K rak . (od 
dto pociąg  m iesz 

W ied n ia  do K ra k . (prz.
dto p ociąg  m iesz. 

; K rak o w a  do W ied . (od. 
dto pociąg , m ięsz.

K rak o w a doW ied. (pyz 
dto pociąg  mięśz. 

z K rak . do W arsz a . (od. 
z K rak . do W ro c ła . (od.

5.57 w. 9.46 r. 10.50
9.35 11.13 10.25

11.22 1.28 1.10
11.27 1.34 1.17

n . 1.18 4.10 3.53
,. 1.23 4.18 4. 8
r. 3.24 w. 6.39 r. 6.64
„ 3.30 w. 6.54 „ 7. 8

prz. poł. w nocy
_ ■ 11.30 11.
_ 12.10 11.39

rano w ieczór
_ r . 6.19 7.40

1 ‘ _1 * 6.54 8.15
11.28 „ 5 . 5 w. 5. '5

poc. niie. —
r. 10.30 r . 8 . - pp. 4.45

_ w. 8.30 „ 5 —
w- 8.30 w. 9.26 r. 10.58

. _^ n  u_- p. 12.—
r. 7.30 r. 5.46 pp . 3.39

__ — „ 10.10
po poł. w ieczór ra n o

5.20 7.20 ' 4. 3
_ r. 4.54 r. 4.18

r. 8.— pp. 3.3(
r. 5.46 r. 8 .— ---

.ya sie n a  ko le i K aro la  L u-

p ie rw e j; 
zeg aru  p ra g s ., 
kow skiego.

ZCgcll U I v>
n a  ko le i pó łn . F e rd y n a n d a  w edług  

idącego ó 12 m. póżniój od k ra -


